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O S s a ł  a 11 a  c h.
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R óg  je s t  jedyny, wieczny, niewidzialny, w szechm ocny ,  n ie skończen ie  
sp ra w ie d l iw y ' i  dobry, najzupełnie jsza istota doskonałości ,  tak jak je s t  już 
wyżej pow iedziano . Gdybyśm y cokolw iek z a trybucji  B oskich  chcieli ująć, 
nie b y ł o . b y  już  w tenczas  Boga. A trybucje te  w  całej pełnośc i  są w a r u n ­
kam i B o sk o śc i ,  są w e wszystk ich  relig iach m iarą  p raw d  w  z a s a d a c h ,  
k tó re  one n au c za ją ;  ażeby były te zasady p raw dziw em i,  po trzeba  by nie 
dotykały  doskona łośc i  Boskiej.  Zobaczm y te ra z  czy je s t  ta k  sam o ze zw y ­
czajną n a u k a  o S za tanach  w ed łu g  kościoła.

W e d łu g  kościoła, Szatan, je s t  nacze ln ik iem  złych d u ch ó w .  Nie j e s t  
on za tem  a legorycznem  w yobrażen iem  złego, ale rzeczyw is tą  is tn iejącą 
is to ta  za trudniającą  się wyłącznie złem, gdy B óg  przec iw nie  je s t  tylko 
zajęty uczynkam i dobrem i.

Jestże  za tem  Szatan  w iecznym  tak  jak  B ó g ,  czy p o d danym  B o g a ?  
Jeżeli j e s t  w iec zn y m , je s t  n ies tw orzonym , a przez to  ró w n y m  B ogu .  
A w ięc  B óg  nie byłby jedynym  B o g iem ; byłyby dw a Bogi: B óg  złego
i B óg  dobrego. A jeżeli Sza tan  je s t  niższym od Boga ? je s t  za tem  k rea c ją  
Boską, a n iezdolnym  jest do popraw y. Miałżeby B óg  s tw orzyć  is to tę  
p rzeznaczoną w iecznie do z łeg o ? . . .  Jeżeli złe nie je s t  dziełem Boskiem , 
ale dziełem  jed n eg o  z jego  s tw orzeń ,  B ó g  w tenczas byłby zawsze tw órca  
tego  złego i nie by łby  już  n ie skończen ie  dobrym . T ak  sam o się m a ze 
wszystk iem i istotami, k tó re  nazyw ają  się Szatanam i.  T ak ie  by ło  zdanie 
d ługo  w  tym względzie, dziś m ów ią : ’)

„B óg  jest sam ą św ię tością  i dobrocią, n ies tw orzy ł ich w ca le  złymi. 
„R ęk a  Jego  ojcowska, k tó rą  lubi n a  swoje dzieła spuszczać  p ro m ie ń  
„S w oich  doskonałości ,  obdarzyła ich w spaniale  najobfi tszemi daram i. Do 
„przym iotów  n a tu ra ln y ch  dorzucił  ła skę  Swoją  ; s tw orzył w szystk ich  po-

*) Następujące cytacje są wyciągami z Mgr. kardynała Grousset, arcybiskupa w Reims 
(1865). Skutkiem  zasług osobistych i pozycji autora, możemy je  uważać jako ostateczne 
orzeczenie kościoła w kw estji o Szatanach.
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dobnymi do najczystszych Duchów, które iyją w chwale i w m jśow  ; 
Ijed no T  to samo L e l i  przeznaczenie; naczelnik ich był 
„z Archaniołów, dumny i wspaniały Lucyfer. og i i) i w
„ n a  wieczną szczęśliwość niebieską. Łaska a iy y jednak być
jw ylszości i dorzuciła blasku do ,ch ■ « » £ »  ^
„nagroda za posłuszeństwo, lecz siali się j j  g j r  Drawdv
jjbunt przeciwko Bogu. Jaki byt powód tej rewoluoj ? J a k P ™ .  J
.b rakow ało? W  ozem odmówił. Boga "  ' ; -d Aniołów

tniki hwietiich nie wspominają o tem. Lu.cyter i trze 5 , '
Iw pad lf na 1myśli zdrożne; zazdrość i duma miała ich opanować. Święty

” podobnym ^do^Boga ? On jest Panem w szechrzeczy : Sława
Bogu i Barankowi Bożemu, który będzie potsłany dla odkllP'™l°
Ale naczelnik buntowników zapominając, to  Stwórcy swemu ^
swoie znaczenie i szlachetność, nie zważał na mc, tylko w ^ P am,§ta'  

> u  się swojem rzekł: wstąpię do N ieba ; ustanom ^ ^ ^ J s z e
",gwiazdami; zasiędę na górze zjednoczenia ; zdanie,

i M e  podobny do Wszechmocnego. Ci którzy poaz j §
" u m i e l i  słowa te z okrzykiem potw ierdzenia; a znajdowali się om w 
j E y S i ,  S a r c h i a c h  duchowych, ale liczba ich, me ochron,la .eh od

ksry* *
Taka nauka dopuszcza wiele zapytań. do_
1. Jeżeli Szatani byli Aniołami, byli zatem d° s’(0naf ’ ; d którą 

skonalym i, jakże mogli tak upaść 1 zapoznać władzę Boską p ^  
sie znachodzili ? Można by raczej wnosić, ze me d o s z lJ  J )0.

nie fhm aczą ^  przyczyny-

ich buntu przeciwko Bogu zdaje “ ie  podobnie
sie uznać przyszłą misję Chrystusa, ja iąz  nfibvć ? Z jakiego
skreślony obraz i scena, która się nua.a wtencza y Kg
dno F z y p n ż c c ^  Albc. sceno ta I g  ^  „ am kościół
prawdziwą zatem żadnej nie poa g . pism0 Swiete same za-

X g 5b ? l?  s |C t e g o  pewnemi, ‘opisana zatem scena j e s t  t y l k o  skutkiem

ich wyobraźni *)•

 u*m księdze W. m . w .
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3. Słowa przypisywane Lucyferowi zdradzają niewiadomość, którą 
trudno przypuścić u Archanioła. Tenże raz już przez swoją naturę, po- 
wtóre i przez położenie swoje nie powinien był dzielić błędy i zabobo­
ny, w które ludzie mogli wpadać dotąd, dopóki ich nauka nie os'wieciła. 
Jakże mógł m ó w ić : Ustalę moje m ieszkanie po nad gw iazdy  ? Zapanuję  
nad obłokami? Mowa ta pochodzi ze starożytnej wiary, że ziemia jest 
s'rodkiem świata. Od nieba z obłoków, k tóre  się rozciąga aż po nad 
gwiazdy, aż do reg ionu  oznaczonego z gwiazd formujących przestrzeń, 
a którą astronomi okazują nam nieskończoną, jak wiemy to już dziś, 
obłoki nie wznoszą się jak o dwie mil po nad przestrzeń ziemską ; aby 
powiedzieć: że zawładnie najwyższemi obłokami, trzeba by przypuścić, że 
ta scena odbywała się po nad ziemią, i że tam by miał być pobyt Anio­
łów ; a jeżeli ten pobyt jest po nad regiony wyższe, nie potrzebował się 
wyrażać, że się wzniesie po nad obłoki. W kładać  słowa podobnego ro ­
dzaju w usta Aniołów, znaczy przypisywać im zupełny brak wiadomości, 
albowiem ludzie dzisiejsi znają więcej od Aniołów, Kościół zawsze błą­
dził, że nie trzymał się z postępem  czasu i nauk. Odpowiedź na p ier­
wszy zarzut znajdzie się w następnej cytacji:

„Pismo Święte nazywa Niebem miejsce, gdzie Aniołowie byli u m ie ­
s z c z e n i  po swojej kreacji. Lecz to niebyło jeszcze Niebo Nieb, Niebo 
„wizji świątobliwych, gdzie Bóg okazuje się Swoim wybranym, i gdzie 
„wybrani ci oglądają Jego ob licze ; bo tam niema już żadnego niebezpie­
c z e ń s tw a  ani możności grzechu. Sprawiedliwość, radość i spokój panują 
„tam bez końca ; świętość ich już jest tam zatwierdzoną. Było to zatem 
„inne miejsce niebieskie, sfera błyszcząca i szczęśliwa, gdzie te szlache­
t n e  istoty hojnie obdarzone komunikacjami Boskiemi rozkazy Boskie 
„mieli przyjmować z upokorzeniem i wiarą, zanim zostaną wpuszczone do 
„oblicza Pańskiego.“

Można ztąd wnioskować, że Aniołowie należący do buntu, należeli 
do niższej kategorji Duchów, nie tak doskonałych i że jeszcze nie doszli

'lizną , a odzienie twoje robactwem. —  Jakżeś spadł z Nieba, Lucyferze, ty któryś się zdaw ał tak  
błyszczącym przy wschodzie dnia  ? Ty któryś rozbijał narody. K tóż ci kaza ł mówić w  twem sercu, 
że wzniesiesz się do N ieb a ; postawisz tron po  nad gwiazdy Boskie i  zasiędztesz na górze złączenia  
na najwyższych obłokach będziesz podobny do Wszechmocnego. — A  jednak zostałeś pogrążony z 
twej sław y w przepaść piekielną, w największe głębie. Ci co cię zobaczą zbliżą się do ciebie, a  w i­
dząc cię powiedzą  : Tenże to człowiek co był postrachem ziem i; który niszczył św iat i  trzym ał
w okowach tych, których pojmać zdołał t “ S łow a te  P ro ro k a  n ie  odnoszą się  w cale  do b u n tu  
A niołów , ale są  a lu z ją  do dum y i u p ad k u  k ró la  bab ilońsk iego , k tó ry  t r z y m a ł  w w ięzach 
Żydów. K ró l b ab ilo ń sk i je s t  tu  w skazany alegoryczn ie pod  nazw ą L ucy fera . • S łow a w yżej 
w ym ien ione  są  to  słow a k ró la , k tó ry  się są d z ił  w yższym  od Boga. P rzep o w ied n ia  u w oln ien ia  
żydowskiego, ru in  B a b ilo n u  i u p adku  A ssyrejczyków , je s t  p rzedm io tem  pom ien ionego  ro z ­
d z ia łu .
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byli do miejsca w którem  grzech jest  niepodobnym. Zachodzi tylko jedna 
kontradykcja wyżej powiedziana: ■ Bóg stw o rzy ł ich na  podobieństwo D u­
chów w y iszych , i ze tc same m ieli p rzezn a czen ie  co i tam ci; ze  ich n a ­
czeln ik  m ia ł hyc najpiękniejszym  z  A rchanio łów .’

Jeżeli byli stworzeni zupełnie na podobieństwo innych Aniołów, nie 
byli zatem natury niższej. Napisane jest również : >/i odkupienie ludzi
p r z e z  Chrystusa, było Aniołom objawione je s zc ze  p rze d  w iekam i. • Bóg 
wiedział zatem, że Aniołowie i ludzie będą potrzebować lego odkupienia. 
Wiedział li czy nie wiedział, że Aniołowie upadną ;  że upadek ten po­
ciągnie ich w  wieczne potępienie bez żadnej nadziei; że przeznaczeniem 
ich będzie kusić ludzi, i że ci ludzie, którzy im ulegną, podzielą ich 
los. Jeśli wiedział, stworzył ich zatem na ich własną zgubę i na zgubę 
większej^ częs'ci rodzaju*ludzkiego. Bądź co bądź, mówi i pisze o tem 
Pismo Święte, trudne  to jest  pogodzić z dobrocią Boską. Jeżeli nie wie­
dział o tem, nie był wszechmocny.

Jeśli przypuścimy upadek Aniołów tak jak i ludzi, kara jest na ten­
czas konsekwencją naturalną i s łuszną za g rzech; ale jeśli-jednocześnie 
przypuścimy możność odkupienia się przez poprawę ducha naszego i doj­
ście do łaski za nawróceniem się do dobrego, wtenczas nie zaprze­
czymy Bóstwu w szechm ocnem u i Jego  dobroci nadzwyczajnej. Bóg wie­
dział że oni upadną ;  że zgrzeszą i że będą ukarani, ale wiedział przy- 
tem, że kara ich będzie doczesną, będzie im nauka, która się na ich 
korzyść obróci. W tenczas dopiero sprawdzają się słowa Ezechiela: »Bóg * 
nie chce śmierci g rze szn ika  ; chce jego zbaw ienia. * Zaprzeczać możności 
odpokutowania, jest to zaprzeczać dobroci Boskiej. W  podobnej hipotezie 
wypadałoby powiedzieć: >Aniołowie ci od swego stw orzen ia  byli p r z e z n a ­
czeni n a  doczesny grzech, p rze zn a c ze n i stać się S za tanam i, aby kusić ludzi. • 

Obaczymyż teraz jaki ic h  los i co oni robią:
• Zaledwie bunt ich wybuchnął w  rozmowie d u c h ó w , to jest w w y­

sianiu się wzajemnem ich myśli, zostali niezwłocznie wygnani z Boskiej
• siedziby i pogrążeni w otchłań P iek ła ,  gdzie ulegli karze ogniowej
• według słów Ewangelii, które to miały wyjść z ust P an a :  Idźcie p rze -
• klęci n a  ogień w ieczny który by ł przygotow any dla S za ta n a  i dla jego
• Aniołów . św ię ty  Piotr  mówi wyraźnie: Z e Bóg ich w yda ł na  tortury
• i  okuł w łańcuchy , lecz nie w szyscy tam  w iecznie zo s ta n ą ; dopiero
• p rzy  skończeniu św iata będą tam  zam knięci na  wieki w ra z  z  potępio­
n y m i .  Obecnie, Bóg p o zw o lił aby za ję li je szc ze  miejsce w tej kreacji, do
• której na leżą  w takim źe sam ym  p o rzą d ku , w ja k im  się w iąże ich egzy-
»slencja p rzeszła  i w relacjach ta k ic h , ja k ie  mieli z  ludźm i. 1 lak: gdy , 
•jedni są w m o ich  ciemnych m ieszka n ia ch , aby tam być sprężynam i spra- 
‘ Wiedliwości Boskiej w ym ierzonej na  duchach potępieńców i n ieszczęśli-
• w ych których u w ied li , niezliczona  ilość innych form uje legiony niewi-
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. dzialne , pod przewodnictwem ich wodza ; przebiega naszą ziemię mie­
sza ją c  się we wszystko cokolwiek ludzie robią i najczęściej biorą sami 
> udział bardzo żywy w sprawach ludzkich. •

P o d łu g  tych  s łów, część  S za tanó w  jes t  ty lko  w  P i e k l e ; inni Wadzą 
dow oln ie  m ieszając  się n ieu s ta n n ie  do sp ra w  z ie m s k ic h ,  znac h o d zą c  
przy jem ność  w  z łych  uczy n k ach  i ta k  będzie t r w a ć  aż do skoń czen ia  
św ia ta ,  a czas t e n  je s t  n ieo k reś lony  i z ap e w n e  nie  p rę d k o  jeszcze  n a ­
stąpi. Ci co b łądzą po ziemi, są  w idać  m nie j  występn i,  lub  t rzeba  sądzić, 
że n ieu s tan n ie  zm ien ia ją  się w  sw oich  r o l a c h ,  co tnożnaby  n a w e t  p rz y ­
puszczać  zw ażyw szy  w y rażen ie  z tego  u s tę p u  : > Podczas gdy jedni zo­
stają w swoich ciemnych mieszkaniach i stuzą za narzędzie sprawiedli­
wości Boskiej przeciwko tym nieszczęśliwym, których sami uwiedli na złą  
drogę.''

Zajec ie  ich je s t  za tem  dręczyć  dusze które zgubili. Nie m ają  p r a w ­
d o p o d o b n ie  p ra w a  do tych , k tó rzy  z w łasne j  woli spełn ia li  z b rodn ie  i 
złe u c z y n k i ;  m o c  ich ro zc iąga  się jedynie  n a d  t e m i ,  k tó ry ch  sam i w y ­
prowadzili  n a  zgubę.

Są  w ięc  przyczyną błędu i narzędziem kary i rzecz nadzw yczaj 
n ie p ra k ty k o w a n a  n a w e t  w  spraw ied l iw ości  ludzkiej, j a k k o lw ie k  ta  je s t  
n ie d o s k o n a łą  : ofiara upadła  przez s łabość  w s k u te k  p ok usy  na  n ią  z e ­
s ł a n e j , je s t  z a rów no  k a ra n ą  jak  t e n ,  k tó ry  z ro zm y s łu  p ope łn i ł  z b ro d n ię ;  
idzie o n a  do P iek ła  po op uszczen iu  życia z iem skiego  ażeby  go  n igdy  
n ie  op u śc ić  ale c ie rp ieć  w  n iem  bez k o ń c a ,  w tenczas ,  gdy  t e n  co je s t  przy­
czyną p ierw szą  jej zguby  i u p a d k u ,  bu ja  sw ob odn ie  do k o ń c a  św ia ta .

Nie ko n iec  na  tem .  B óg  d ozw ala ,  aby zajęli m ie jsce  w  k re ac j i ;  
pozw ala  na  s to su nk i  ich  z lud źm i,  wiedząc jak  n a d u żyw a ją  wpływów swo­
ich nad niemi. Dla czegóż  to  im  p o z w a la ,  w iedząc  że oni u p a d n ą ,  że 
są  s ła b e m i?  Nie dość  że im ich  w łasne j  u ło m n o ś c i ,  aby zsyłać, na  nich 
po k u sy  i s id ła  sza tańsk ie  !

Gdybyż ta  ka ra  by ła  tylko  d o c z e sn a ,  a p rzes tęp ca  m ó g ł  ją o d p o ­
ku to w a ć  ? —  Ale n i e ; on skazany  ną  w ieczn ość  bez żadne j  nadz ie i  
do p o w ro tu  n a  d o b rą  d r o g ę ,  jego  żal je s t  już  n iczem . Szatani są zatem  
a jen tam i p rzeznaczonym i do r e k ru to w a n ia  dusz do P iek ła  i to  za po ­
zwoleniem  B o s k i e m , k tó ry  w iedział  s tw arza jąc  du chy  o losie jak i im 
zgo tow ał.  Góżby powiedzieć  m ożn a  n a  ziemi o sędzi k tó ry b y  pod obn ie  
p o s tę p o w a ł ,  aby  zaludnić  sw oje  w ię z ien ia ?

Dziwne po jec ie  daje na m  kośc ió ł  o Bóstw ie  w  Im ię  J e z u sa  C h ry ­
stusa  , k tó ry  n auczy ł  tylko  m iłość  i zgodę  i k tó ry  życie sw oje  i k r e w  
pośw ięc ił  dla ud ow o d n ie n ia  ludziom  , że wnerzy w  to  , co m ó w i .

Był c z a s ,  w  k tó ry m  p o d o b n e  anom alja  uchodziły  n iesp os t rzeżen ie ,  
gdzie człow iek  schy lony  pod  despo tycznem  ja r z m e m ,  p o d d a w a ł  swój r o ­
zum  ś le p o ,  a raczej ab d y k o w a ł  z n iego  na jzupełn ie j .  Dziś godz ina  w y-
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zw o len ia  w y b i ł a ; po jm u ją  już  sp raw ied l iw ość  i p ra g n ą  ją  za życia  i po 
ś m i e r c i ;  i dla tego  m ó w ią ;  >To być nie może, lub gdyby tak było , Bóg 
nie byłby Bogiem *.

Dalej pisze k a r d y n a ł :
, Z  tak im i n iep rzy jac ió łm i jak  Szatani, c z ło w iek  od k o le b k i  az do 

»g ro b u  jes t  w  w alce  ciągłej, n i e u s t a n n e j , bo  oni są  silniejsi i n ieum ę-  
„czen i  n ieprzyjaciele .

»Oni zdołali  o k ryć  z iem ie  g ę s te m i  c iem no śc iam i b łę d ó w  i w ys tępkó w ;
>w yw ierają  w p ły w  ty rań sk i  n a  z iem ię  w pro w ad z a ją c  na  nią n ie ład  i n i e ­
s z c z ę ś c ie .  Ażeby m ieć  po jęc ie  ja k ą  siłę m ają  w  sw ej z łoś liw ośc i ,  dość  
>je s t  z au w a ż y ć ,  ze nie stracili nadzwyczajnej łatwości robienia cudów,
»litóre własności mają być przymiotami anielskiemi. Z a p e w n e ,  że s ą  t a ­
j e m n i c e ,  k tó re  B ó g  sob ie  z a c h o w a ł , lecz w iedza  ich  je s t  da leko  wyższą
• od  ludzkiej.

• P r a w a ,  k tó rern i  B ó g  rządzi św ia te m  n ie  są im  w i a d o m e ;  nie
• m o g a  ich  zm ien ić ;  w s k u te k  te g o  nie m o g ą  działać p raw dz iw ych  cudów ,
• ale w  p e w n y m  s to pn iu  m ają  oni p os iadać  sz tukę  im i to w a n ia  ta k o w y c h .

• P o w ło k a  ich  lek k a  i u ź ro c z a ,  nie  m a te r j a ln a ,  o c h ran ia  ich  p rzed
• naszem i o c z y m a ;  są  ob o k  nas n ie s p o s t r z e ż e n i ; p rzem aw ia ją  do naszej
• duszy nie ob e jm u jąc  g ło se m  naszego  u c h a ;  sądzim y iść za p o p ę d e m
• w ła sn e g o  d u c h a ,  w te n c z a s ,  gdy u leg a m y  ich  fa ta lnym  w p ły w o m . N asze
• u sp o so b ie n ie  je s t  im  do sk o n a le  z n a n e  i dla t e g o  zaw sze  u d e rza ją  w na -
• sze s ła b e  s t ro n y  aby  nas  pew n ie j  uw ieść .  N a ju lub ieńszą  ich b ro n ią  jes t
• k ła m s tw o  i h ip o k ry z ja ,  a chociaż  nie  są  ta k  szczęśliwi jak  Aniołowie,
• zaw sze  n ie  m o ż n a  l ek c ew aż y ć  ich n iepo d leg ło śc i  jakiej używają.*

W p r a w d z ie  w yrzu ty  m ają  ich  śc igać  w szędzie  lecz z ap om in a  k o ­
śc ió ł ,  że w y rz u ty  to  p ie rw szy  k ro k  do s k ru c h y  a m ów iąc  o n ich  ; »ze 
s t aws z y s i ę  źli i przewrotni nie chcą się zm ienić , ■ za tem  n ie  czu ją  w y ­
r z u tó w ,  a lbow iem  gdyby  je  m ie l i ,  przesta liby  źle czyn ić  i p ros i l iby  
B o g a  o p rzeb aczen ie .  Z a tem  w yrzu ty  dla n ich  nie są karą .  ■Zguba ich 
jest niepowrotną , tnoają zawsze w uporze i dumie ku Bogu. *

I cóżby  im n a w e t  d o p o m o g ła  p o p r a w a ,  gdyby  żal ich  m ia ł  b y ć  
p ró ż n y ?  Gdyby mieli nadzie ję  lub jak iś  ce l?  Oni n ie  m ają  go w c a le ;  
jeśli są z ły m i,  to  w ła śn ie  dla t e g o ,  że drzwi do zbaw ien ia  są  przed 
n iem i  zam kn ię te .  Dla czegóż  B ó g  je  z am k n ą ł?  —  Aby się z e m śc ić  za 
o b r a z ę , k tó rą  doznał  w  b ra k u  ich  p o s łu sz e ń s tw a  i aby  się po m śc ić  na 
k i lk u  w in n y c h ,  woli ich  w idz ieć  nietylko sa m ych  p o tę p io n y m i;  w oli  ich 
w idz ieć  c ie rp iących  i w t rą ca ją cy c h  innych  do zguby  w iecznej w tenczas ,  
gdy  jed n o  s łow o  p rz e b a c z e n ia  w span ia łeg o  u c h ro n i ło b y  z iem ię  od tylu 
w ie lk ich  k lęsk  p rzew id z iany ch  p rzed  w ie k a m i,  a zam ias t  te g o  s łowa 
dla n ich ,  raczej  n iech  ginie  cały  ró d  ludzki. I dziwić s i ę , że przy  takiej 
n a u c e  byli n iedo w ia rk i  i a teu sze  !.... Czyż tak  nam  p rzed s taw ia  C hrystus
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Ojca S w e g o ?  O n ,  k tó ry  n a m  da je  um yśln ie  p ra w o  p rzebaczen ia  i z apo­
m inan ia  u raz  i uczy  aby o d d a w ać  za zfe d o b r e ; m iło ść  do n ieprzyjació ł  liczy 
m iędzy  p ierw szą  z c n ó t ,  k tó ra  o tw iera  d ro g ę  do Nieba. M ógłżeby C hry­
stus żądać  ażeby ludzie byli lepszem i od s a m e g o  B o g a ?

Cnoty  p rzy p isane  cz łow iekow i przez  S y n a  B o ż e g o ,  są ty lko  m ałem  
zbliżeniem  się do dobroc i  B o sk ie j ,  tak  sam o , jak  cz łow iek  je s t  ty lko  sła- 
b e m  w y o b ra że n iem  s tw o rz o n em  n a  obraz  i p o d o b ień s tw o  B oskie .  Jeżeli 
cz ło w iek  m a  być  ty le  d o sk o n a ły m  w  c n o ta c h ?  jakże  n ie ró w n ie  wyższe 
po jęc ie  m ieć  m ożna  o do b roc i  Boskiej. (C. d. n.)

Komunikacje nadesłane od Koła spirytystycznego w Turcji.
N ie d aw n o  odeb ra l iśm y  z T u rc j i  k o re sp o n d en c ję ,  w  k tó re j  d o no szą  

nam , iż w je d n e m  z w iększych  m iast  T u rc j i  już  od la t  k ilku  istnieje  
koło ' sp iry tys tyczne  z łożone z r o d a k ó w  naszych . W  tern  ko le  m e d ju m  , 
zapo m o cą  k tó re g o  o trzym yw ane  byw ają  k o m u n ik a c je  d u c h o w e  m a  być  
z rodzaju  w pad a jących  w  sen  m ag n e tyczny .  Uśp ione , zaw sze  odpow iada  
n a  czynione m u  zapytan ia  w ie rszam i.  Z udzie lonych  n a m  ko m un ikac j i ,  
wybitn ie jsze  n iek tó re  o t reśc i  w ięce j  ogólnej,  p rzy taczam y poniżej.  T a k o w e  
ty lko  służyć m ają  za d o w ó d ,  jak  ró ż n o ro d n e  są w łasnośc i  p o ś re d n ik ó w  
du c h o w y ch  i o żyw otnośc i  Sp iry tyzm u, k tó ry  w szędzie  znachodzi sw y ch  
adep tów  i p o t rzebne  dla ko m un ikac j i  M edjum a.

Komuniltacj o:
B r   3 .  Kw ietn ia  r. b.

B o h a te ro w ie  z o s tan ą  p o b i c i ,
N ieb iesk ie  św ia t ło  ziemię tę  o św iec i ;
K łębek  rozsnuty ,  w ytoczą  się n ic i ,
A tem i  n ićm i ci się s k r ę p u j ą ,
Go B osk ie  p raw a  na  z iemi ru jn u ją  ,

' T r w o g ą  przejęci  b ę d ą  tu  j ę c z e l i ,
Bo nie m a r a tu n k u  dla n ich  na tej ziemi.
O b rac ia  mili! do W a s  się odnoszę ,
Za  n ieszczęsn em i o m od li tw ę  p ro sz ę ;
B o  gdy k to u pa d a ,  po d n ie ść  go potrzeba,
Tak i  rozkaz  p rzychodz i  z W y so k ie g o  Nieba.
Nie m a  po c ie ch y  pa trząc  na  s tan  t a k i ,
B o  to  są  ludzie, b ra c ia  nasi, bliźni,
My w szyscy dążym  do jednej  ojczyzny,
L ecz  zaś lepienie  g ło w ę  n a m  zaw raca,



—  72  —

Na nic się nie zda ich mozolna praca,
Oni upadną i upaść m uszą ,
O Boże miej litość nad ich biedną duszą.
Jeszcze W as proszę moi m i l i ,
Byście za niemi pacierz o d m ó w il i ;
Proście Boga dla nieszczęsnych Opamiętania 
Niech ich serce i dusza do głosu Boga się skłania.

Amen. Elija.

Ten sam Duch tego sam ego dnia.

Lud zmęczony pragnieniem na ochłodę czeka,
0  przystąpcie tu  śmiało, patrzcie płynie rzeka, 
Czysta w niej woda, czysta kryształowa,
Tej się napijcie, ta gasi pragnienie
1 dla duszy zdrowa.
Po  takim napoju sytość uczujecie,
Bo Bóg zesłał ten napój 
Dla swych własnych dzieci.
Ten wam doda siły , a razem odwagi,
Juz dla was nie będą straszne 
Tego świata p la g i ,
Bo będziecie ożywieni chłodzącym napojem ;
W iecie jaka droga do Boga,
Cóż wam jeszcze powiem.

Amen.

Tego samego.

Czas grom em  straszy, wy, się nie lekajcie,
Bogu się oddając, niezapominajcię,
Ze Ten was Swoją ręką  obroni ;
Czas przychodzi przykry, wezmą się do broni,
Będą się bić, będą się mordować 
W  końcu sami będą żałować.
Lecz to przed wieki było w  ̂proroctwie ,
Ze Chrześcijanie tak jak w Zydostwie,
Będą się szarpać i poniewierać,
Aż przyjdzie do tego że zaczną 
Z swych głów korony zdzierać.
To takie teraz przychodzą czasy,
Niech was wieść żadna nigdy nie p rzestraszy ;
Bo Bóg czuwa nad w a m i ,
Jest i będzie z wam i,
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Jem u  się oddajcie i Jem u ufajcie,
Jego świętej modlitwie,
Czas wam wolno zostawiony, poświęcajcie.

Elija.

W ykład treściwy zasad Spirytyzmu
p o d ł u g  Al I a n  - K a r d  e  c'a.

© pośrednikach.
(Ciąg dalszy).

G łów ną p rzyczyną tego rodzaju  opanow ania, je s t nadzw yczajna drazliw ośc 
pośrednika, p rzez  k tó rą  w szystko co pisze, zdaje m u się być dobtem  i  p raw dzi 
wem ; dla tego odpycha a  naw et za z łe  b ie rze  w szelką dobrą  radę  i u w a g ę , 
p rzek łada  raczej zerw ać z najlepszem i przyjaciółm i, aniże li p rzyznać , że się łu 
dzi ; przez tę  drażliw ość zazdrości innym  pośrednikom , k tó rych  kom unikacje  
.uznano za w yższe i d o sk o n a lsze ; porzuca zgrom adzenie spiry tystyczne w którem  
zdan ia  sw ego nie m oże p rzeprow adzić  ; przychodzi w reszcie do takiego ślepego 
poddania  się duchom , że go m ogą popchnąć do k roków  bardzo szkodliw ych.

Jed n a  z g łów nych oznak złych duchów je s t ta , iz  się sam e narzucają , w y­
dając rozkazy  i chcąc być słucbanem i, k iedy przeciw nie duchy dobre m e n a rzu ­
cają się nigdy ; da ją  ty lko  rady , a  gdy ich nie słuchają, oddala ją  się . Z tąd  w y­
n ik a  że w rażenie jak ie  rob ią  złe duchy, je s t  p raw ie  zaw sze p rzyk re , m ęczące 
i spraw ia n ieukon ten tow an ie  ; czasem naw et sprow adza w strząsn ien ia  feb ry czn e ; 
p rzeciw nie zaś stosunk i z dobrem i ducham i, dają  spokój i p raw dziw e zadow olenie.

Podbicie daw niej nazw ane było o p ę tan iem ; je s t  to  przym us fizyczny, w y­
konyw any przez duchy najgorszego rodzaju , a k tó re  m oże dojść do zupełnego 
odebran ia  w olnej w oli. C zęsto ogran icza się na prostych w rażen iach  n iep rzy ­
jem nych ; ale n iek iedy  w yw ołuje nadzw yczajne k rzy k i, ruchy, g ie s ta , czyny bez- 
rozum ne, słow a bez zw iązku , obraźliw e i t. p. których całą śm ieszność i n ied o ­
rzeczność opętany  uznaje, a niem a mocy oprzeć się przym usow i. T en stan  różn i 
się is to tn ie  od ob łąkan ia  pato logicznego, z którem  go niew łaściw ie m ieszają  , bo 
tam niem a żadnego obrażenia  organicznego. G dzie są  różne przyczyny choroby, tam  
i środki leczące m usząT yć odm ienne, a stosując w tym przypadku  środk i zw yczajne, 
m ożna sprow adzić praw dziw e ob łąkan ie  tam , gdzie by ła  ty lko  przyczyna m oralna.

W  zw yczajnem  obłąkan iu , p rzyczyna złego je s t w ew nątrz, dla tego prze- 
dew szystk iem  należy przyw rócić  norm alny  stan  organizm u. W  opętan iu  czyli 
podbiciu, przyczyna złego je s t n a  zew nątrz  ; tu po trzeba uw oln ić  chorego od 
n ieprzy jaciela  n iew idzialnego , poddając mu nie lekarstw a, ale siłę  m oralną , wyż- 
szą od jego  siły . D ośw iadczenie  udow adnia, że w podobnych w ypadkach , exor- 
cyzmy, n ie  sp raw ia ją  żadnego  sku tku , a le raczej pogorszają  stan  cierpiąoego.
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S pirytyzm  ty lko  sam , w skazując praw dziw ą p rzyczynę złego, m oże poddać s'l'odki 
do jeg o  zw alczenia.

O pętan ie  najczęs'ciej byw a indyw idualne ale m oże p rzybrać  charak ter z a ­
raź liw y  czyli epidem iczny, k ied y  g rom ada złych duchów  opanuje ja k ą  częs'ć lu- 
dnos'ci, ja k  się to w ydarzyło za czasów  C hrystusa, i w tedy ty lko w yższa po tęga v
m oralna, m ogła zw alczyć duchów n ieczystych, nazw anych w ówczas d jab łam i albo 
szatanam i, i p rzyw rócić  spokój ich ofiarom .

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Ewangielje tłumaczone w spirytystycznem  rozumieniu przez 
Ducha opiekuńczego.

Jeśli mhie kochacie, zachowujcie moje 'przykazania. Ja bęclę prosić
• Ojca mojego ażeby wam zesłał drugiego pocieszyciela, który na wieki po-
• zostanie z  w am i: Ducha Prawdy, którego światło przyjąć dziś nie moze- 
■ cie, albowiem go nie widzicie; ale wy go poznacie; on będzie mieszkać 
>z wami. Pocieszyciel ten jest Duch Święty, którego Ojciec mój zeszłe
> wam w mojem imieniu. On iu asnauczy wszechrzeczy i przypomni wam 
’ to wszystko.,  com was nauczał. S t.  J a n ,  R ozd . X V .-

>A ;a wam mówię prawdę. Dla was jest lepiej, ze ja od was odejdę , ,
*albowiem gdybym ja  został z  wam i, Duch Pocieszyciel by do ruas nie
• przyszedł; ale ja  pójdę i poszlę go wam. A gdy on przyjdzie, utwierdzi
• świat to sprawiedliwości i w dobrych postępkach. Ja odchodzę do mojego
> Ojca i nie ujrzycie mnie ju z  w'ięcej az na sądzie ostatecznym. Mam je-
• szcze duzo rzeczy wam powiedzieć, ale wy byście mnie nie zrozumieli.
> Ale gdy Duch Prawdy przyjdzie , on was nauczy duzo, bo nie będzie 
>mówił o sobie, ale o tern co słyszał i o rzeczach przyszłych .» St. Jan 
Rozd. XVI.

P rzep o w ied n ia  ta j e s t  n iezap rzeczen ie  jed n a  z najw ażn iejszych  w  k w e -  
stjacli r e l ig i jn y c h , a lb o w iem  o tw a rc ie  w yzn aje  w  niej J e z u s ,  że  n ie  p o ­
w ied z ia ł  jeszcze  w s z y s t k i e g o , bo n ie  by łby  zrozu m ian ym  n a w e t  przez  
u czn ió w  S w o ic h  , gdyż  do nich to w ła śn ie  m ó w i  On o tem . Gdyby im  
był dał jaka ta jem n ą n a u k ę ,  n ieza w o d n ie  byliby o niej w  E w a n g e l i i  w s p o ­
mnieli.

N ie  w szy s tk o  za tem  p ow ied z ia ł  j e s z c z e  u czn iom  S w o im ;  n a s tęp cy  
ich  m e  m o g l i  także  w ię c e j  od n ich  w ie d z ie ć ;  m og l i  ty lko pojąc inaczej  
zn a czen ie  s łó w  J e g o ;  w y t łu m a c z y ć  fa łszyw ie  m y ś l i ,  ukryte  c z ę s to  pod  
form y a le g o r y c z n e ,  ale n ie  m ogli  ciż sam i J e g o  u czn io w ie  p o w ie d z ie ć ,  
że  w  E w an g ie l i i  je s t  już w szy s tk o  co  m iał do p ow ied zen ia  C h r y s tu s ,  bo  
zaprzeczyliby  w te n c z a s  sam i s ł o w o m  ich  n a u c z y c ie l a , k tóry  p o w ied z ia ł  .•



75  —

że dla dokom pletowąnia Swej nauki poszle im Bóg w imieniu Jego  P o ­
cieszyciela, D ucha Świętego.

Chrystus oznajmia pod nazwą P ocieszyciela : Ducha Praw dy  tego,
który m a ich wszystkiego nauczyć. Zatem Jego  nauk i  me były kom ple­
tne ;  przewiduje O n ,  że zapom ną t o ,  co im m ów if ,  i że słowa Jego 
poprzekręcają , gdyż twierdzi i że Duch P raw dy  m a uzupełnić tę naukę 
i utwierdzić zgodnie z E ljaszem ; ustanowić napow ró t praw dziw ą mysi
Chrystusa. / . , , •

Kiedy ten  nowy nauczyciel m a przyjść? m e objaśnia. 
P ra w d o p o d o b n ie ,  że w tenczas ,  gdy Chrystus ich n au cza ł ,  m e byli- 

by wstanie pojąć Go, ani też za lat kilkanaście mogli nabrać światła do­
sta tecznego ku te m u ,  ażeby zrozumieć niektóre ustępy  Ewangiehi. W y ­
łączając z niej naukę  m o ra lną ,  potrzeba by ło  na to w iadom ości,  k tóre  
tylko głęboka nauka dać m oże ludziom. N auka ta mogła byc dzie em 
długiego" czasu i wielu generacji. Gdyby zatem nowy Mesjasz wkrotce_ 
był przyszedł po Chrystusie, byłby zastał jeszcze g run t m eupraw iony  i 
niebyłby m óg ł siać na nim co innego jak Chrystus.

Od czasu Chrystusa aż do dni naszych nie nastąpiła żadna wielka 
zmiana , k tóraby nam  była uzupełniła  E w an g ie l ję , wytłumaczyła nam  
niezrozum iane w  niej ustępy. Najlepszy zatem m am y dowód, że posłaniec 
Pocieszyciel,  Duch P raw dy jeszcze nie przyszedł. Kto on m a  byc Jezu ,  
m ów iąc :  > Będę prosić Ojca mojego aby w am  posia ł drugiego P ocieszyciela ' , 
wyraźnie m ó w i ,  że nie On sam nim będzie, inaczej b y ł b y  powiedział:  
w rócę, aby dokom pletować to, com w as n a u c z a ł ; potem dodaje: >(/% na
wieki zo s ta ł z  w am i i w  ivas . «

Nie m ogło to być powiedziane o żadnem indyw iduum  zyjącem 
w c ie le ,  ponieważ to nie m ogłoby na wieki pozostać _ między lu d ź m i ,  
a tem  mniej jeszcze m ieszkać w nas. Można ro z u m ie ć : poszlę w am  
św ia tło , n a u k ę ,  k tóra gdy pojmiecie zostanie na wieki z wami. L ocie- 
szyciel zatem w pojęciu Chrystusa jest personifakcją nau lu  nad wszystko 
pocieszającej, k tóra  będzie natchnioną przez D ucha Prawdy. _

Spirytyzm  urzeczyw istn ia  w szystk ie  w arunki I o- 
cieszycie la  obiecanego przez Chrystusa. Nie jes t  to  nauka  
indyw idualna ,  zdobyta ludzkim ro zu m em ; nikt się m e m oże jej twórcą 
n a z w a ć ; jest ona ow ocem  D uchów, którym przewodniczy Duch I rawdy; 
n iezm ie rn a  ona nic z E w angeli i ,  ale rozjaśnia ją z a  pom ocą nowych praw, 
k tó re  wam  odsłania; t łumaczy t o ,  co było do dziś dnia niezrozumiane.

Spirytyzm miał także swoich poprzedników i proroków  którzy prze­
czuwali jego  przyjście, a przez swoją siłę -moralną przygotowuje on 
zwolna szczęśliwe na ziemi panow anie  dobrego. N auka Mojżesza n iezu­
p e łn a ,  n iep op raw na , pozostała ścieśniona między Żydam i; Chrystusa w ię­
cej zrozum iała , rozeszła się po całej ziemi wraz z Chrześciamzmem ale
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nie nawróciła jeszcze światła całego. Spirytyzm uzupełni Braki, bo jego 
korzenie zaszczepione we wszystkich wiarach, nawrócą ludzkość całą.

Chrystus mówiąc do uczniów Sw oich : »P rzy jd zie  drugi później, któ­
ry  w as nauczy tego , czego ja m  w as nie m ógł nauczyć  teraz  <, przez to sa­
mo ogłaszał potrzebę reinkarnacji. Jakżeby ci ludzie mogli korzystać z n a ­
uki późniejszej uzupełnionej przez Ducha Prawdy, gdyby nie mieli źyć 
powtórnie. W  przeciwnym razie Chrystus byłby się wyraził n iekonse­
kw entnie , gdyby te przyszłe pokolenia miały być zapełnione nowemi lu ­
dźmi i jak to pospolicie sądzą, duchami wyszłemi z przestworza na świat. 
Przeciwnie Jego uczniowie powtarzali już życie nieraz od tego czasu. 
Prawo reinkarnacji czyni słowa Chrystusa zrozumiałemi i wtenczas uspra­
wiedliwioną jest m y ś l , która miała rozwinąć się pod wpływem postępu  
socjalnego. Dziś oni m ogą pojąć to ,  czego pierwej niezdolni byli zrozu­
mieć. Bez reinkarnacji obietnica Jezusa byłaby tylko iluzją.

Gdy twierdzą, że obietnica^ ta została spełnioną w dzień Zielonych 
Świątek przez zesłanie Ducha Świętego; że on rozwinął ich zdolności 
moralne dla ułatwienia im ich misji, dla czegóż im nie powiedział nic 
nadto, co im Chrystus powiedział ? bo nie znachodzimy nigdzie dokom- 
pletowania obiecanego nam przez Chrystusa.

Duch Święty zatem nie wypełnił tego, co Chrystus o Duchu Pocieszy­
cielu ob iecyw ał; w przeciwnym razie Apostołowie byliby wszystko dokom- 
pletowali w Ewangelii której różne braki i niepojęte ustępy spowodowały 
tyle sek t ,  i podzieliły Chrześcian z pierwszych wieków'.

D r u g ie  o b j a w i e n i e  C h ry s tu s a .

•W ten cza s  r ze k i Jezus do uczniów  Swoich: »Jeżeli kto chce is'ć za  
“in n ą , niech się sam  siebie w yrzeknie; weźm ie swój k r zy ż  z  sobą i niech
• id z ie ; albowiem ten kto chce swoje życie ocalić, zgubi go ; a ten kto
• straci go dla mojej m iło śc i, odzyska g o ; i nacoby się człowiekowi p r zy -
> dało zyskać, św iat cały a zgubić ducha swego — i czernie potem  zdo-
> łałby człowiek odkupić ducha swego , gdyby go z a tr a c ił; albowiem Syn
• Człowieczy m a p rzy jść  w chwale Boskiej z  A n io ła m i, a w tenczas on
> odda każdem u według jego zasług. Powiadam  wam  z a p ra w d ę : są m ię-
• dzy  w a m i, k tó rzy  nie u m r ą , aź zobaczą  S yna  Człowieczego w całej 
'jego chwale. * W tenczas A rcykapłan pow sta ł m iędzy zgrom adzeniem  i za -
• p y ta ł  J e z u s a •. >iYie odpowiadasz nic na to ,  bo to mówi przeciw ko to- 
’ bie '■' A le Jezus za m ilk ł i nic m u nie odpowiedział. A rcykapłan je szcze  
•go w ypytyw ał: Czy jesteś* Chrystusem Synem  Boskim na  luieki błogosła-
• w io n y m l Jezus m u na to o dpow iedzia ł: ■ Jestem n im .' Obaczycie dnia  
>jednego Syna  Człowieczego siedzącego na praw icy Boga Ojca przycho-
> dzącego do was z  obłoków. * A  w tenczas A rcykapłan rozdziera jąc
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. odzienie r z e k i : • C zy i 'potrzebujemy więcej św ia d kó w ?■ St. Marek R o z - ,

dział XIV. i z
Jezus zapowiada swoje powtórne przy jśc ie , ale me mówi nigdy że

przyjdzie na ziemie w ciele, ani też aby Pocieszyciel byt Nim; On m ó­
wi ty lko , że przyjdzie duchem sądzić zasługi i oddać każdemu według 
jego zasługi gdy sie czas wypełni. >Są m iędzy w am i tacy, którzy nie 
doznaja  śmierci a i  nie u jrzą  Syna  Cziowieczego przychodzącego w swojej 
chw ale'. Słowa te wydają sie kontradykcją , albowiem pew nem  jest, że 
nikt nie przyszedł żywym z tych co tu byli przy m m  obecni. Jezus je ­
dnak nie mógł sie omylić w Swoich s ło w ach , szczególnie w przyszłych

rzeczach •
Trzeba sie spytać, czy słowa Jego zostały prawdziwie opowiedziane,

oczem  można w ątp ić ,  ponieważ sam nic nie pisał i słowa te zostały < o- 
niero po jego śmierci zbierane i spisywane; a że jedne i te same my­
śli n ach o d z im y  w różnych Ewangieliach różnie, podane dowodź, t o ,
że nie sa dosłownie przez Jezusa powiedziane. .

Gdyby Jezus chciał był o tern wszystkiem co m,ał do powiedzenia 
mówić, byłby się był bezwątpienia wyraził zrozumiale i t a k ,  aby me zo­
stawić żadnego sposobu do dwuznacznego tłumaczenia nauki Jego. Apo­
stołowie pew ni, że generacja wtenczas żyjąca, była świadkiem tego co 
On mówił, tłómaczyli sobie każdy na swój sposob słowa Mistrza swego. 
Jakby lam zresztą było, jest to zawsze pew nem , że do nas słowa Jego 
nie doszły w takiem znaczeniu jak wyszły z ust Pana.

Najgłówniejszym dowodem, że Chrystus im wszystkiego me powie­
dział jest to ,  że ludzie w Jego epoce żyjący nie byli dostatecznie do 
takich idei przygotowani. On zasiewał tylko na przyszłość jak to czynił 
dla wszystkich. Nauka o reinkarnacji odsłoniona przez światło bpirytyzmu, 
jest kluczem otwierającym w Ewangielii niezrozumiane wyrażenia, które 
bez tego możnaby nazwać nielogicznemi. W  tern to prawie znalesc można 
tłumaczenie powyżej wymienionych słów Jezusa biorąc je zupełnie o- 
s ło w n ie ,  a ponieważ one nie mogły się stosować do Jego Apostołów, 
pewnem jest z a te m , że odnoszą się do przyszłego królestwa_ Chrystuso­
wego , to jest do czasu, w którym nauka Jego lepiej zrozumianą będzie
prawem powszechnem wszechświata. , , ,

Mówiąc im : I i  n iektórzy obecni z  n im  iy ją cy  będą oglądać powrot 
Jego, rozumiał, że wrócą w powtórny żywot w tej epoce. Ale Żydzi 
wyobrażali sobie że bedą naocznie zaraz wszystko oglądać co im Chry­
stus oznajmił, i Jego alegoryczne porównania dosłownie sobie tłumaczyli. 
Zresztą niektóre z Jego proroctw spełniły się za ich czasów, jak :  upa­
dek Jerozolimy i nieszczęścia, które potem ten upadek za sobą pociągnął, 
rozprószenie Żydów; ale zresztą,-Jego słowa zawsze m ó w i ł y  o przyszłości, 
a o obecnym czasie czynił tylko aluzje.
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P rz ep o w ie d n ie  i znaki o  skończen iu świata.

* Będziecie słyszeć o wojnie i odgłos wojny was doleci, ale strzeż­
ecie się, albowiem to się musi spełnić; ale to nie będzie jeszcze koniec. 
»Ujrzycie narody powstające przeciwko narodom ; państwa przeciw pań­
s tw o m ; będzie powietrze, głód i trzęsienie ziemir w różnych stronach;
■ Wszystko to dopiero będzie początkiem boleści. (Ś w . M at. R ozd. XXIV.)

> W'tenczas brat- wyda brata, ojciec syna, a dzieci powstaną prze-
• ćiwko swoim ojcom i matkom ; będziecie nienawidzeni od świata całego 
‘ dla imienia mego, ale ten kto dotrwa do końca, będzie zbawiony. (Sw . 
M ark. R ozd. XIII.)

>Gdy ujrzycie smutek i zniszczenie które były przepowiedziane 
>przez proroka Daniela, a niech ten co czyta , czyta uw ażnie; a ten 
s o  będzie w Judei niech ucieka na góry; ten co jest na dachu, niech
• nie schodzi aby zabrać co z  domu; a ten co będzie w polu, niech nie wra- 
>cu aby zabrać swoje suknie; ale biada brzemiennym i tym co będą 
•karmić. Proście więc Boga, aby ucieczka wasza nie przypadła w zimie, 
‘ albowiem w dzień świąteczny będzie tak wielki ucisk, ze nie było jeszcze 
*podobnego od stworzenia świata az do dziś dnia i nie będzie nigdy
• więcej. Gdyby te dnie nie zostały skrócone, żaden by człowiek nie wy­
tr zy m a ł, ale One zoslana skrócone przez wzgląd na wybranych. (Sw . 
M at. R ozd. XXIV.)

‘ Po tych dniach utrapienia i nieszczęść będzie zaćmienie słońca, 
‘księżyc światła nie wyda, a gwiazdy będą lecieć z  Nieba; posady nie­
bieskie wstrząsną się; wtenczas znak Syna Bożego ukaże się na Nie­
b ie , a cały lud na ziemi będzie w łzach. I  ujrzą Syna Człowieczego, 
>który przyjdzie z  obłoków w całym Swoim majestacie i poszle Anio-
> łów którzy będą trąbić i zwołają wybranych z  czterech części ziemi. 
‘ Zaprawdę mówię wam : ze rasa nie przejdzie, az się to wszystko nie
• wypełni. (Św . M at. R ozd. XIII.)

‘Spełni to się za powrotem Syna Człowieczego co się juz stało za  
>czasów Mojżeszu; albowiem wiemy jak w ostatnich czasach przedpoto­
powych ludzie pili, żenili się, az do dnia w którym Noe wsiadł do
■ Arki sw ej; az pokąd nie nastąpił potop i nie zniszczył świat cały.
• Tak Samo będzie z  przyjściem Syna Człowieczego. (Św . Mat.)

* Co się tyczy dnia tego lub tej godziny nikt je j nie zna; ani Anio-
> łowię co są w Niebie, ani Syn, ale tylko Ojciec jeden. (Sw . M arek).

«Zaprawdę, zaprawdę mówię wam. Będziecie płakać, narzekać, a 
‘ świat się będzie cieszyć; będziecie w smutku a smutek ivasz odmieni
• się w radość. Kobieta gdy rodzi smutek ma, albowiem przyszła je j go-
> dżina, ale gdy urodzi dzieciątko nie przypomina sobie swojej boleści ale 
‘ raduje się, ze dała na świat człowieka; ale ja ujrzę was napowrót
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, i  serce wasze się ucieszij i  n ikt wam nie wydrze waszej radości. ■ (Sw. 

Jan Rozd. XVI.)
. Będzie wiele fałszywych proroków, którzy zbałamucą wiele osob ;

. litość się wyziębi, a ten kto wytrwa do końca, będzie zbawiony.' Ewan- 

.nielia będzie opowiadana po całej ziemi i  wtenczas nastąpi koniec swia-

»ta.‘ (Św. Mat. Rozd. XXIV.)*
Skreślony obraz ten o końcu świata jest bezwątpiema alegorycznym 

jak bardzo wiele obrazów, które Chrystus daje. Jaskrawe farby są dla 
tego dane, ażeby żywiej podziałać na ich wyobrażenia na poi dzikie i me 
bardzo podlegające wrażeniom. Na to potrzeba było koniecznie silnego 
słowa w dobitnych i jaskrawych barwach. Jezus zawsze mówił do ludu, 
zatem do ludzi mniej oświeconych, niezdolnych pojąc przemian meta i-  
zycznych; ażeby przemówić do ich serc, trzeba było zapomocą oczow, 
znaków widzialnych, trafiać do słuchu. Przez naturalną konsekwencję ta­
kiego usposobienia duchowego, najwyższa władza nie mogła oznajmiać się 
tylko przez nadzwyczajne rzeczy. Im więcej były niepodobne do prawdy, 
tern bardziej zachwycały. Syn Człowieczy przebywający w obłokach z 
wielkim majestatem, otoczony Aniołami przy odgłosie trąb, wydawał im 
sie nierównie wiecej nakazujący jak istota odziana tylko moralną powagą. 
Żydzi wiec którzy oczekiwali w Mesyjaszu króla ziemskiego najmożniej­
szego miedzy królami, ażeby postawić ich naród w pierwszym rzędzie; 
wznieść tron Dawida; nie chcieli uznać go w skromnym synu cieśli bez 
żadnej władzy materjalnej, bez przytyłku i ktorego królestwo me było

z tego świata.
Jednakże ten biedny proletarjat żydowski stał się największy między 

w ie lk iem i; zdobył pod swoją władzę wiele państw jednem swojern 
słowem i k ilku  biednymi rybakami zburzył świat.

U starożytnych trzęsienie ziemi i zaćmienie słońca były konieczne- 
mi znakami smutnych wypadków. Znachodzimy je przy śmierci Cezara 
i we wielu wypadkach historycznych z pogańskich czasów. Cdyby te 
wvpadki były się tak często zdarzały jak powiadają, me podobnem jes 
aby ludzie stracili zupełnie o nich tradycję. Tu dodaję; ze gwiazdy spa­
dać będa, ażeby przyszłemu pokoleniu oświeconemu dac dowód, ze to 
jest fikcja, albowiem wiemy teraz że gwiazdy me mogą padać. Je nav 
pod temi alegoriami ukrywa się wiele prawdy. I ierwsza jest o zrujno­
waniu i nieszczęściach jakie spotkają ludzkość całą, którą wyniszczą wal­
k i dobrego z złem , wiary i n iew iary, idei progresującej wprzód i  idei 
cofającej się zawsze wstecz. Ewangielia przywraca w swojej pierwotne, 
czystości królestwo dobrego, królestwo pokoju i braterstwa wszystkich 
ludów, które spełni się zapomocą praw Jezusa wprowadzonych w pra­
ktykę przez wszystkie narody; i to będzie się zwać panowaniem Jezusa,



albowiem on będzie w tern, a ludzie będą się rządzie Jego prawami, 
bo mówi O n : ,,Źe po dniach troski i cierpień nadejdą dnie radością
Kiedy się wypełnią te słowa?... nikt tego nie wie, naw et Syn Człowie­
czy, ale gdy czas len przyjdzie, ludzie będą uprzedzeni o tern poprze- 
dzającemi znakami. Znaki te nie będą na słońcu lub gwiazdach, lecz w i 
stanie socjalnym i w cudach moralnych i fizycznych. Pew nem  jest, że { 
te  zmiany nie mogły się wypełnić za życia Apostołów, inaczej Jezus byłby 
wiedział o czasie w którym to miało nastąpić. Zresztą podobne zmiany 
nie mogły zajść w lat kilka, mówi im jednakże tak, jakby oni mieli być 
świadkami tego ; albowiem w istocie mogą oni wrócić w życie w tym ­
że czasie i pracować sami nad odmianą. To znów mówi o upadku bliz- 
kim Jerozolimy, lub wypadek ten  porównuje z wypadkami przeszłości.

Przyjściem Swojem napow rót Jezus głosi koniec świata mówiąc: 
>Gdy Ewangielia będzie po całej ziem i opowiadaną w tenczas nastąpi ko­
niec św ia ta .» Jest to zupełnie nieracjonalnein przypuszczać aby Bóg ni­
szczył cały świat wtenczas, gdy on wejdzie na drogę ulepszenia się m o­
ralnego zapomoćą nauki ewangielicznej.

Zresztą w słowach Chrystusa nie znachodzimy oznajmienia zniszeże- 
nia zupe łnego , które pod terni w arunkami j z tego powodu byłoby nie­
usprawiedliwione. Ewangielia mająca ulepszyć moralny stan ludzi, sprow a­
dzi przez to samo królestwo dobrego, a zniszczy złe. O końcu to złego 
świata, rządzonego przesądami, dumą, egoizmem, fanatyzmem, niewiarą, ? 
chciwością i wszystkiemi złemi namiętnościami myślał Chrystus m ó w ią c : 
>'Gdy Ew angielia opowiadaną będzie po całej ziem i, w tenczas nastąp i ko­
niec ś w ia ta , > a tern spowoduje walkę między złem i dobrem i będą 
nieszczęścia, które  Syn Boży przypowiadał.

Duch opiekuńczy.

Sprostowanie błędu drukarskiego.
W  poprzedniem zeszycie, Nr. 4. z miesiąca Kwietnia na stronie 

56. we wierszu 2 7 .  proszę czylać: Moglibyśmy zupełn ie  mieć fa łszyw ą
opinię o m ieszkańcach ivielkiego m iasta sądząc takowych luedług jedne / • 
ulicy zam ieszkanej p r z e z  n ęd za rzy  i niedołęgów.

Wydawca i odpow iedzia lny red a to r  Karol Groniadziński.


